INTRO
Cześć. Witamy Cię w nowym cyklu podkastów Poznańskiego Centrum Dziedzictwa pt. Co mamy wspólnego z ...?W każdym odcinku będziemy zastanawiać się w jaki sposób nasze działania w instytucji łączą się z interpretacją dziedzictwa. W naszej pracy stosujemy różne formy interpretacji podczas wydarzeń takich jak spacery, zajęcia edukacyjne, wystawy czasowe oraz inne niestandardowe działania. 
Witam Państwa bardzo serdecznie. Nazywam się Hanna Brzeska i jest dzisiaj ze mną również Karena Nowak.
Witam Państwa bardzo serdecznie.
W dzisiejszym odcinku wspólnie z naszymi koleżankami z działu wystaw, które na codzień odpowiedzialne są za tworzenie nowych wystaw czasowych w Galerii Śluza zastanowimy się “co mamy włąściwie wspólnego z... no właśnie... z lądolodem” oraz jakie atrakcje czekają na nas w Galerii Śluza. Powitajmy zatem koleżanki z działu Wystaw Annę Pikułę.
Dzień dobry
oraz Olgę Tarczyńską- Polus
Dzień dobry
Dziewczyny! Bardzo cieszymy się, że w dzisiejszym odcinku podzielicie się waszymi działaniami w Poznańskim Centrum Dziedzictwa. Ale zanim jednak rzucimy się w wir pytań o waszą najnowszą wystawę, może przybliżymy osobom słuchającym, które nie znają Poznania: czym jest Galeria Śluza, w której organizujecie wystawy, gdzie się znajduje oraz jaka jest idea tego miejsca?
Galeria Śluza znajduje się na Ostrowie Tumskim i szklaną kładką połączona jest z sąsiadującą Bramą Poznania. Jest to przestrzeń wystaw czasowych, w której dwa razy w roku prezentujemy nową wystawę. A na wystawach opowiadamy o Poznaniu, jako o mieście, o tej jego historii. Przeważnie odnosimy się w tym do teraźniejszości bo lubimy łapać takie wątki i połączenia ze współczesnością. Bo okazuje się że to co istotne dla ludzi żyjących w przesłości często również istotne jest dzisiaj obecnie dla nas. Także opowiadamy również o ludziach związanych z naszym miastem i to zarówno tych, którzy żyli w przeszłości, jak i tych obecnie, którzy wpływają na rozwój i wygląd naszego miasta. Opowiadamy o architerkturze, urbanistyce miasta, ale także o przyrodzie, bo ulokowanie Galerii Śluza nad Cybiną sprawia, że ta przyroda i natura w zasadzie wchodzą nam do budynku, w którym prezentujemy wystawy, więc trudno o tych wątkach było by nie mówić.
To może jeszcze na samym początku dopowiemy zainteresowanym, iż wszystkie wystawy w Galerii Śluza w sezonie letnim można zwiedzać od wtorku do piątku od 9:00 do 18:00, a w weekend od 10:00 do 19:00. Obecnie możemy tam zobaczyć również wasze najnowsze dzieło pt. “Co potrafi lądolód?” Skąd właściwie pomysł na taką geomorfologiczną wystawę?
Tak jak już Olga przed chwilą wspomniała, jednym z tematów, który poruszamy na wystawach w Galerii Śluza jest środowisko i przyroda. I ten cykl już trwa od kilku lat. Już w jego ramach robiliśmy wystawy, które dotyczyły roślin występujących w dolinie Cybiny, zwierząt tutaj mieszkających, mówiliśmy też o krajobrazie dźwiękowym. A teraz przyszedł czas na tą część krajobrazu niożywionego czyli ukształtowanie terenu. To jest też mój troszeczkę osobisty temat, gdyż ja jestem z wykształcenia geografką i gdzieś te tematy, właśnie związane z ukształtowaniem terenu, z tym, jak te wszystkie formy, jak te formy powstawały, gdzieś jest mi bardzo bliski, lubię ten temat i bardzo chciałam na ten temat zrobić wystawę i troszeczkę szerszej publiczności też wytłumaczyć z czym to wszystko jest związane.
Czyli można powiedzieć, że ta wystawa powstała z potrzeby serca.
Zdecydowanie.
Zdajemy sobie jednak sprawę, że takie specjalistyczne zagadnienie geograficzne, może nieco przytłoczyć przeciętnych odbiorców. Wy jednak zastosowałyście różne elementy z interpretacji dziedzictwa, co przełożyło się na to, iż ugryzłyście ten temat od zupełnie innej strony. Sprawiłyście, że taka tematyka związana z lądolodem może faktycznie być przystępna i bliska ludziom. Jak tego dokonałyście?
Rzeczywiście, to było z największych wyzań, z jakim się mierzyliśmy na początku wystawy. Gdyż mamy świadomość, że opowiadamy tutaj na tej wystawie o takich zjawiskach, które są bardzo nienamacalne. To są zjawiska, które się działy dziesiątki tysięcy lat temu, obejmowały olbżymie obszary terenu, trwały tysiące lat, więc są zupełnie nie w takiej skali, w jakiej my postrzegamy świat z naszej ludzkiej perspektywy. I kwestia tego, jak przełożyć te wielkie abstrakcyjne procesy na coś takiego, co będzie właśnie bliższe ludziom, i łatwiej będzie im złapać te powiązania i zrozumieć w jaki sposób te wszystkie procesy przebiegały - było jakby największym wezwaniem. No i tutaj udało się nam wymyślić takie powiązanie z tematyką sportową.
W takim bądź razie, jak przebiegał proces twórczy przy pracy nad taką wystawą? Byłyście zgodne co do połączenia sportu i geomorfologii? Właściwie jak dobrałyście elementy do aranżacji wystawy? To jest bardzo interesujące.
No to musimy powiedzieć o naszym współpracowniku Wojtku Luchowskim, którego zatrudniłyśmy do pracy nad aranżacją wystawy. No i tu jest jego duża zasługa, że ten temat sportu wogóle się pojawił. Kiedy on wogóle usłyszał że chcemy opowiedzieć o lądolodzie, o takich rzeczach zupełnie odległych, które ludziam się może z geografią gdzieś tam kojarzą jakieś ozy, kemy, to poprostu był trochę mocno przerażony. Bo wiedział że to jest duże wezwanie, żeby właśnie tym tematem nie odstraszyć potencjalnych zwiedzających. I długo rozmyślał nad tym jak ten temat ugryźć, żeby był przystępny, żeby ludzie, któzy nie zajmują sie i nie pasjonują geografią również do nas zawitali. No i przyszedł do nas z pomysłem, że słuchajcie, zróbmy to na sportowo. Tak patrzymy na niego: ale jak na sportowo?No że, siłownię. Kurczę, no jak taka siłownia? Nie mogłyśmy sobie wyobrazić tego wielkiego lądolodu, jak on wykonuje jakieś ćwiczenia fizyczne na takim atlasie typowym w siłowni. Na początku nie grało to nam za bardzo, ale kiedy Wojtek zaproponował, żeby bardziej myśleć o tym w kontekście takiej gimnastyki i kalisteniki, wogóle rozwijania i budowy ciała, no to okazało się, że przekonał nas i że od tego momentu w zasadzie wszystko tak kliknęło, wsoczyło na swoje miejsce. Bo my też jeszcze się długo zastanawiałyśmy jak to w łatwy, przystępny sposób napisać. A z tym sportem w zasadzie wszystko juz poszło potem gładko, prawda Aniu?
Tak, właściwie w momencie, kiedy zaczełam przygotowywać tekst do tej wystawy, się okazało że to w nawiązaniu do sportu bardzo ułatwia przekazywanie informacji, które są do przekazania. Właśnie pisanie w takiej konwencji rozgrywek sportowych, dyplomów za osiągnięcia pozwoliło troszeczkę odciążyć ten temat i właśnie przez takie sformułowania, które są gdzieś pewnie zwiedzającym bliższe  z relacji z zawodów sportowych przekazać informację. Bo ubranie tych właśnie w taki kostium sportowy pozwoliło na właśnie do odniesienia się do czegoś co odbiorcy znają, co jest dla nich bliskie, więc mogli tu właśnie jakieś powiązania zacząć wyłapywać między tematem o którym opowiadamy a czymś co znają.
Dobrze, to mam teraz takie do Was pytanie: Jakie jest wasze w takim razie ulubione, nie wiem jak to nazwać, “miejsce?”  “stanowisko?” na wystawie? Dużo zwiedzających uwielbia miejsce, gdzie można sobie się przebrać wogóle za nasz lądolód. Robi sobie z nim pamiątkowe zdjęcie, no ale tutaj chciałabym też poznać Waszą opiniję, jakie miejsca są Wasze ulubione?
No zdecydowanie obie też lubimy Svena i kostium lodowcowy, to na pewno, ale chyba nie będę kłamać, jak powiem, że taka makieta, na której prezentujemy system rzeczny Poznania i zmiany jakie nastąpiły w nim w 20 wieku. To było trochę nasze marzenie. Ona znajduje się w Sali gdzie opowiadamy już trochę o takiej historii późniejszej niż sam lądolód, o tym co nastąpiło potem jak on sie wycofał z naszych terenów. Ale dzięki takiej interaktywnej makiecie, w której zwiedzający operując pokrętłami mogą uruchomić nurt rzeczny, w którym rzeka płynie w postacie szklanych kuleczek. Na postawie tego jak opowiadamy jak człowiek wpływał na bieg rzeki, jak na przestrzeni lat zmieniał ukształtowanie terenu w mieście, to sprawia frajdę zarówno zwiedzającym, bo widzimy że dużo z nich tam się na długo zatrzymuje, szczególnie dzieci uwielbiają ten eksponat. Natomiast taka prawda jest że my marzyłyśmy o tym, żeby właśnie coś takiego u nas się znalazło. Pojechałyśmy nawet zobaczyć do naszych sąsiadów Niemców taką makietę, którą mają u siebie wykonaną w jednym z muzeów. Była ona dla nas niezwykłą inspiracją. I było też wyzwanie to, żeby taką makietę wogólę u nas stworzyć, bo była to praca w zasadzie taka prototypowa, bo musiałyśmy znaleźć kogoś, kto nam ją wykona...
Ale tam mają w Niemczech taką samą makietę?
Działającą na podobnej zasadzie i opowiadającej o systemie rzecznym Odry i o jej przemianach. Ta makieta tam zajmuje wogóle całą salę nie za dużą, ale jednak zapełnia ją w całości. Jest to taka konstrukacja naprawdę angażująca z wielu stron, w zasadzie, zwiedzających. My tam pojechałyśmy zobaczyć jak to zrobili, jak to wygląda. Porobiłyśmy zdjęcia i filmiki, żeby wiedzieć wogóle jak taki temat można ugryźć. Później to na naszym poznańskim gruncie udało nam się namówić już takie dwie osoby, z którymi wcześniej współpracowałyśmy – Łukasza Listowskiego i Janka Hildenbranskiego, żeby oni nam pomogli taką makietę stworzyć. A to było wywanie, ponieważ takiej makiety wcześniej tutaj u nas w Poznaniu nie było, więc oni sami musieli zaprojektować ją, wymyślić jak te kuleczki, które płyną w nurcie rzeki płyną i wracają na swoje miejsca, żeby mogły dalej płynąć do kolejnych zwiedzających. I na szczęście nam sie udało ich namówić. Taką makietę wykonali. No i teraz my wszyscy się cieszymy używając jej i dziękujemy pracownikom Obsługi Klienta, że tak dzielnie znoszą to, że nie jest to najcichszy element naszej wystawy. No i muszą spędzać na Śluzie trochę czasu, ale dzięki temu że jesteście wytrwali, no to zwiedzający i my również możemy cieszyć się widokiem tej makiety i nią manewrować w wolnych chwilach.
Tak, to prawda. Ona bardzo efekciarska, że tak powiem. Można samemu sobie zmieniac ten bieg. Faktycznie zwiedzający bardzo dużo czasu, jak gdyby spędzają. To może jeszcze Ania, może masz jakieś swoje doświadczenie?
Ja oprócz makiety, która też była właśnie moim marzeniem i się bardzo cieszę, że udało nam się ją zrealizować, bardzo dużo czasu właśnie spędziłam nad wymyśleniem stanowisk naszej lodowcowej siłowni, gdzie przekładamy właśnie poszczególne procesy geomorfologiczne na ćwiczenia sportowe, które zwiedzający mogą wykonywać i w ten sposób jakby porównywać się troszeczkę z tymi siłami natury, które kształtowały teren. I to też było wyzwanie, żeby poszczególne stanowiska tak dobrać, żeby z jednej strony obrazowały procesy przyrodnicze, a z drugiej strony były w miarę proste do wykonania dla zwiedzających też sprawiające im przyjemność. Jednym z takich moim ulubionych są sanki siłowe – urządzenie, które na codzień można spotkać na siłowniach, a które u nas używamy do pokazania tego, jak powstają moreny czołowe. Trzeba te sanki przed sobą przepchnąć, tak jak właśnie lądolód przepychał przed sobą fragmenty piasku, żwiru, kamieni, usypując właśnie duże góry. W ten sposób porównujemy właśnie w jaki sposób on działał a w jaki sposób realizujemy analogiczna pracę. I też za tym jest całą historia tego jak trzeba było nakombinować się żeby te sanki u sibie na wystawie postawić, z pełną świadomością tego, że one będą dobrze działać i nikomu się krzywda na stanie. Na początku bardzo długo, bardzo dużo czasu nam zajęło żeby znaleźć kogoś, kto takie urządzanie kiedy kolwiek obsługiwał, żeby się z nim poradzić co do tego jakie powinno być chociażby obciążenie, w jaki sposób to zamontować, żeby właśnie taki zwykły zwiedzający mógł bez problemu z tego korzystać. Udało się nam zupełnie szczęśliwym trafem spotkac się z jednym panem, który prowadzi siłownię, który nam bardzo dokładnie wytłumaczył jak działa takie urządzenie, jak tutaj przekładać te ociążenia. Dzięki niemu właśnie znaleźliśmy dobre rozwiązanie na zmienianie masy tych sanek, dzięki czemu mogą z nich korzystać zarówno dzieci i dadzą radę je przepchnąć i też dla silniejszego dorosłego może to już być wyzwanie. Tutaj zamiast tego, żeby stosować klasyczne obciążenie z siłowni, czyli takie ciężkie obciążniki, które mogą być problematyczne przy używaniu ich na wystawie, postanowiliśmy że będziemy na tych sankach sadzać innych zwiedzających. W tym momencie przychodzące na przykład rodzina czy grupa znajomych może siebie nawzajem tutaj użyć jako obciążenia w przepychaniu takich sanek i poczuć się jako lądolód przepychający morenę.
Tam jest jakieś maksymalne obciążenie tych sanek?
Chyba nie...
Dla nas nieosiągalne raczej, więc dosyć bezpiecznie to wygląda...
Nawet cała grupa znajomych może przyjść i spróbować swoich sił...
Tak, maksymalne, którego ja byłam świadkiem, to cała grupa przedszkolna, która siedziała na sankach, a dwie panie opiekunki je przepychały...
O, widać że Panie mają tu siłę...
Tak, Panie dały radę.
Ja bym chciała dorzucić jeszcze jeden element, który bardzo lubię na wystawie. Jest to zamrażarka, w której rzeczywiście możemy dotknąć i poczuć chłód lądolodu. Ponieważ tam taka mała kopia lądolodu, o którym opowiadamy na wystawie się znajduje. Trochę trudno mi było sobie wyobrazić opowiadanie o takiej wielkiej masie lodu, którą jest lądolód bez tego kontaktu z zimnem, które on wytwarzał. Także jest to taki trochę zagadkowy element, który też cieszy się dużą popularnością wśród zwiedzających. Zresztą widać, że ludzie lubią sobie go wziąć do ręki, pogładzić, bo zmniejsza swoje gabaryty i co jakiś czas musimy go reaktywować. Także to mnie akurat bardzo cieszy i nie straszne mi są pytania: po co ci ta zamrażarka? Na które musiałam odpowiedzieć osobom z księgowości, które zawsze się zastanawiają, co my takiego dziwnego na te wystawy kupujemy. Także zamrażarka to jest jedno z moich ulubionych miejsc.
Tak, faktycznie słyszałam, jak ktoś strofuje swoje dziecko by zamknęło zamrażarkę, bo się lądolód roztopi.
Fajnie, że o tym powiedziałaś, bo właściwie to też jest jedno z moich bardziej ulubionych miejsc na ekspozycji. Faktycznie potwierdzam, przyciąga uwagę i bardzo często zwiedzający dopytują dlaczego właśnie tutaj jest zamrażarka i co możemy wogóle tutaj z nią zrobić. Także potem jest spore zaskoczenie, kiedy otwierają ją i widzą fragment naszego głównego bohatera. Także takie bezpośrednie obcowanie z naszym głównym bohaterem możemy tutaj mieć. Przejdźmy sobie dalej. Bo musimy poruszyć jeszcze jedną kwestię. Okazuje się, że ten lądolód w Galerii Śluza, to nie jest jakiś przypadkowy lądolód, a możemy nawet poznać go z imienia. Czy kryje się za tym jakaś ciekawa historia?
Tak, ponieważ porównujemy tutaj na całej wystawie lądolód do spotowca, który ćwiczy, trenuje, buduje masę, rzeźbi teren. To taki sportowiec powinien mieć jakieś imię. Nazwisko ma Lądolód, tak jak było dość proste do ustalenia. Natomiast zaczęliśmy się zastanawiać jakie imię mu nadać. Na początku gdzieś tam pojawił nam się Ludwig, ale tutaj właściwie w którejś rozmowie z naszą Panią Dyrektor wyszło, że skoro nasz lodowiec pochodzi ze Skandynawii, powinien miec skandynawskie imię. Rzeczywiście zaczęłyśmy szukać jakiegoś imienia, które ma związki ze Skandynawią i w taki sposób nam powstał Sven Lądolód, który jest głównym bohaterem naszej wystawy. Ma on też taką bardzo rzucającą sie w oczy formę wizualną, która pojawia sie na plakatach, także na różnych elementach na samej wystawie. Osobą, która nadała mu właśnie tą formę wizualną jest Agata Kulczyk, z którą współpracowaliśmy przy tworzeniu grafiki do całej wystawy. Także możemy tutaj Svenowi na wystawie popatrzeć głęboko w oczy...
Tutaj jeszcze warto wspomnieć, skoro jest takie porównanie do Skandynawii, że tak mówicie że specyficznie wygląda. Mi on przypomina taką Bukę trochę z Muminków...
Tak zdecydowanie stwierdziliśmy, że jest to jedna rodzina: kuzynka Buka i kuzyn Sven. Napewno są spokrewnieni...
Myślę że tak. Też Buka takie zimno wytwarzała...
Zresztą z tym jest związana jedna anegdotka. Jak się później okazało imię Sven nosi też całkiem współczesny lodowiec, który znajduje się na Spitsbergenie bardzo blisko stacji badawczej, na której pracują naukowcy z naszego poznańskiego Uniwersytetu Adama Mickiewicza. Także takie może nie intencjonalne ale też nawiązanie tutaj udało nam się wykonać.
Super. Z tego co opowiadacie zwiedzanie wystawy ze Svenem brzmi jak super dobra zabawa. Ale takie pytanie czy tworzyłyście ją dla jakieś konkretnej grupy odbiorców?
Zdecydowanie przy tej wystawie nastawialiśmy się na odbiorcę młodego. Myśleliśmy o rodzinach z dziećmi. Bo wystawa przypada na sezon letni i wtedy ta grupa odbiorców jest najliczniejsza u nas w przestrzeniach Galerii. Więc to miałyśmy na myśli, żeby ta wystawa była przyjemna i przystępna dla rodzin z dziećmi. Wogóle dzięki temu mamy wrażenie że dzieci już teraz oswojone ze Svenem Lądolodem będą chyba mogły łatwiej wejść w tą opowieść później, będą chociażby pamiętać Svena. Będą w szkole uczyć się o zlodowaceniach, może będą miały one dla nich taką bardziej ludzką Svenową twarz. Także zdecydowanie rodziny z dziećmi i generalnie młodzi odbiorcy czyli młodzież i młodzi dorośli tak zwani. Ponieważ są to główni odbiorcy naszej oferty w Galerii Śluza. Więc ten język taki przystępny i dosyć swobodny był pokierowany głównie do nas. Poczułyśmy że jest to temat, który w ten sposób możemy te osoby rzeczywiście zainteresować i do nas przyciągnąć.
To może teraz opowiecie też co nieco o drugiej stronie medalu: jakie trudności napotkałyście po drodze?
O makiecie już opowiadałyśmy, o tym że jej realizacja wymagała dużo zachodu a też bardzo dużo zaangażowania ze strony naszych tutaj wykonawców, którzy się podjęli tego zadania. Ale też znalezienie ćwiczeń, które właśnie w dobry sposób by obrazowały te wszystkie procesy, o których mówimy też nie było takie proste. Bo po za tym że trzeba było je dopasować do poszczególnych procesów, o których opowiadamy, to też trzeba było je w ten sposób dobrać, żeby mogły one być na wystawie wykonywane przez zwiedzających bezpiecznie, w miarę prosto i żeby nie wymagały jakiegoś bardzo dużego instruktażu. Żeby to nie były rzeczy, które jakąś barierę stwarzają na samym wstępie i już instrukcja jest nie zrozumiała, zbyt skomplikowana, w związku z czym nikt nie podejmuje próby realizacji takiego zadania. Z drugiej strony żeby nie zrobił sobie po prostu krzywdy te zadania realizując. Wtedy na wstępie odpadły wszelkie takie ciężkie elementy: podnoszenie ciężarków, czy jakie kolwiek tego typu rzeczy, które potencjalnie mogły komuś spaść na nogę czy w jakiś inny sposób uszkodzić. Trzeba było właściwie wybrać takie ćwiczenia, które są w miarę bezpieczne, nawet dla osoby, która nie jest mocno wytrenowana. No i takie, które też jakąś frajdę tym ludziom sprawią, żeby była dla nich wizyta na wystawie przyjemna. Dobór tego wymagał przemyślenia sytuacji, rozpoznania wogóle możliwości, z jakimi tutaj możemy się liczyć no i odpowiedni dobór.
Takim wyzwaniem wystawy takiej jak Co potrafi Lądolód jest to, że jest to wystawa interaktywna. My tu z założenia zakładamy, że ludzie mają korzystać z przygotowanych przez nas sprzętów. Ale co za tym idzie, wymaga ona większej opieki i zainteresowania niż taka tradycyjna, posterowa powiedzmy wystawa, taka wystawa, która składa sie głównie z plansz, dosyć statycznych, w które ludzie nie ingerują. Tu chcemy, żeby ludzie sie dobrze bawili. Wymaga to czuwania, naprawiania, uzupełnienia jakichś braków. Jest to wyzwanie, któremu z chęcią się poddajemy, bo oczywiście takie były nasze założenia, ale rzeczywiście wymaga od nas większego zaangarzowania i powiedzmy czujności. No ale jeżeli chcemy żeby ludzie z tego korzystali i dobrze się bawili, to wiadomo jest to coś czemu musimy sprostać poprostu.
Zgadzam się, faktycznie mamy tutaj obserwacje, także faktycznie tak jak mówicie to było spore wyzwanie to dostosować. Ale faktycznie niektóre sprzęty, jeżeli chodzi o wystawę, mają dosyć spore zainteresowanie. Kozioł na przykład...
Scenograficznie ta wystawa jest taka... Oczywiście słuchacze nie widzą tego, natomiast może przybliżę... W scenografii dużo się pojawia elementów związanych z tradycyjną starą-starą gimnastyczną salą, czyli skrzynie, kozły do skakania, czy sprzęty, używane kiedyś. Pamiętamy pewnie czasy wychowania fizycznego. I z założenia tworzą one trochę taki, no właśnie, scenografię i otoczenie dla tej opowieści o Svenie. Ale wiele osób zachęcają, żeby sobie powspominały rzeczy, które robiły na zajęciach fizycznych. Niektórzy próbują swoich sił. Staramy sie to zniwelować niebezpieczeństwo i gdzieś tam przearanżowywać takie przestrzenie, powiedzmy bardziej niebezpieczne. Natomiast widać, że udało nam się tym wytrychem dotrzeć do takich wspomnień i doświadczeń indywidualnych ludzi, ponieważ wiele osób reczywście zaczynało opowiadć o tym, jakie mają wspomnienia, często dosyć traumatyczne ze szkrzynaimi gimnastycznymi czy kozłami. Ale przez to ta opowieść staje się łatwiejsza do przełknięcia, do zrozumienia i do zidentyfikowania się z nia poprostu.
Zgadza się, także tutaj faktycznie było to takie inspirujące też. Dobrze, to jeszcze chciałybyście jescze coś dodać?
Tak ja chciałam jescze zwrócić uwagę na jedną kwestię, że po za tą częścią, właśnie zabawową, która ma tutaj zachęcić odbiorców do aktywności, no jest też cała część wiedzowa, którą tutaj przekazujemy. Tutaj też było bardzo duże wyzwanie, aby przygotować treści, te które zwiedzajcy czytają, a też w szczególności elementy wizualne w postaci infografik, w taki sposób, żeby one były czytelne dla zwiedzających i rzeczywiście pomagały im zrozumieć zagadnienia o których mówimy. Tutaj też bardzo wiele z Agatą Kulczyk, którą jescze raz pozdrwiamy i wyrażamy tutaj swój podziw jej cierpliwości, przerabiałyśmy, analizowałyśmy, próbowałyśmy jednej wersji, drugiej, testowałyśmy to tutaj wewnętrznie na naszych współpracownikach czy rozumieją naszą intencję czy nie. Jeśli nie, to właśnie próbowałyśmy kolejny raz, żeby to było bardziej czytelne własnie po to, żeby rzeczywiście te materiały były jak najbardziej i obrazowe i jak w najprostszy sposób przekazywały to, o czym opowiadamy.
No tak, w takim razie bardzo dużo elementów interpretacji użyłyście tutaj na swojej wystawie. I faktycznie one w taki prosty i przyjemny sposób pomagają zrozumieć odbiorcom, tak jak mówiłyście te procesy geomorfologiczne. Ale zapewne taki specjalista, który przez czałe życie siedzi w tej dziedzinie, widząc tą wystawę gdzie jest dużo takich fajnych elementów obrazujących, tak jak tutaj wspomniałyście, jak ta makieta czy sanki, to rozumiem że taka osoba mimo tej treści merytorycznej, która jak najbardziej jest i można z nią zapoznać może jej się wydawać że to jest za mało, może właśnie trzeba jakby tak bardzo geograficznie podejść do tematu. Czy miałyście jakieś tutaj nieporozumienia ze specjalistami?
To jest ogólnie duże wyzwanie, w momencie kiedy się współpracuje ze specjalistami, że ciężko jest znaleźć ten złoty środek, żeby ta treść była oczywiście zgodna z wiedzą merytoryczną, a z drugiej strony na tyle prosto pokazana, na tyle szczegółowo aby ją przeciętna osoba zwiedzająca, która nie jest specjalistą w danej dziedzinie, żeby zrozumiała, żeby było to dla niej ciekawe. I często ten początek jest taki troszkę trudny, że specjaliści jednak przez to, że ten temat jest dla nich bardzo bliski że bardzo dużo o nim wiedzą, to wydaje im się, że reszta społeczeństwa też mniej więcej ma wiedzę na tym poziomie, a to tak nie jest. Więc pierwszy moment, w którym trzeba tutaj troszeczkę sobie zaktualizować ten poziom od którego startujemy, a który jest o wiele-wiele niższy typowy poziom akademicki ustalić, a potem już jest łatwiej. Ale akurat w tej wystawie mieliśmy po drugiej stronie osobę, która bardzo dobrze rozumie to, że temat jest trudny i żeby go popularyzować trzeba mówić prostym językiem. Współpracowałyśmy tutaj z Pawłem Wolniewiczem z Wydziału Geografii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza, który też jest bardzo zaangażowanym popularyzatorem wiedzy geograficznej. Także tutaj ze strony Pawła mieliśmy bardzo dużo wsparcia co do tego jak opowiadać, jakie ciekawostki można przekazać. Bardzo był otwarty na ten pomysł powiązania geografii ze sportem, nawet podpowiadał jakieś rozwiązania, które jemu przychodziły do głowy. Także tutaj to wsparcie merytoryczne było duże i otwarte...
Otwarte na nasze pomysły zdecydowanie.
Wróćmy jeszcze do samej interpretacji. Ponieważ nazwałyśmy ten podcast “Co mamy wspólnego z...” by komunikować naszym odbiorczyniom oraz odbiorcom, że głównym założeniem interpretacji ma być przybliżenie ich do danego fenomenu. Teraz pojawia sie moje pytanie: To może jeszcze możecie doprecyzować co wy macie wspólnego ze Svenem Lądolodem? Albo inaczej, co chciałybyście mieć? Czy chciałybyście coś więcej na ten temat powiedzieć?
No zdecydowanie ze Svenem Lądolodem czuję się zbliżona i pełnymi garściami korzystam z tego, co on ukształtował w naszej przestrzeni, która mnie otacza. Jakby jeżdżąc na pobliskie jeziora czy korzystając z takich jakichś wzniesień terenu jak Góra Moraska wtedy myślę o Svenie. To jego duża zasługa, że ten krajobraz tu w Wielkopolsce w naszym otoczeniu wygląda tak a nie inaczej. Dzięki temu że ta wystawa powstała, a temat geograficzny i geomorfologii nie był mi do tej pory za bardzo bliski, nie studiowałam geografii. Więc na nowo odkrywałam te tematy. No to dzięki temu wydał mi się on bliski. I kiedy wjeżdżam na dużą górę w Bydgoszczy skąd pochodzę, kiedy jeżdżę odwiedzić moją mamę już wiem że to wzniesienie, to fragment pradoliny ukształtowanej przez Svena w pradziejach. Już wiem dlaczego takie wjeżdżanie na rowerze w dzieciństwie było takie męczące w Bydgoszczy, ponieważ ta pradolina była naprawdę olbrzymia. Także dzięki temu że tę wystawę tutaj przerobiłam, poznałam, otoczonie w którym się znajduję wydaje mi się bliższe, łatwiej zrozumieć mi tą przestrzeń no i zdecydowanie więcej frajdy mam, kiedy widzę, że ten Sven tutaj zadzaiłał.
Zresztą taka była nasza intencja, żeby zachęcić zwiedzających do tego, żeby po wyjściu z tej wystawy troszeczkę, właśnie się rozejrzeli się wokół i może dostrzegli te powiązania z terenu właśnie z działalnością lądolodu, dlatego w jednej z przestrzeni wystawy zorganizowaliśmy coś, co nazwaliśmy Polodowcowym Biurem Podróży, gdzie pokazujemy tutaj w Poznaniu i najbliższych okolicach miejsca, które mają charakter polodowcowy, czy jeziora, czy wzniesienia moreny czołowej, takie jak Góra Moraska czy Dziewicza Góra, to jest tutaj taki ideał. Jeśli zwiedzający po tej wystawie wyjdzie, gdzieś pojedzie na wycieczkę i uda mu się powiązać to co widział na wystawie porówna z tym co widzi w terenie i jakoś zrozumie, że to też są działalności lądolodu, o którym coś dowiedział się na wystawie i teraz umie rozpoznać nażywo w miejscu w którym jest, to by była największa taka nagroda za realizacje tej wystawy.
Okazuje się też, że wymieniałyście tutaj kilka nazwisk, ze Svenem miały do czynienia też inne osoby, które jeszcze pomagały Wam w tworzeniu tego projektu. To teraz chwilka dla Was, chwilka uznania. Kto to był?
To może jeszcze przypomnijmy te osoby, o których już wcześniej wspominałyśmy. Paweł Wolniewicz, czyli nasze super wsparcie merytoryczne i Wojciech Luchowski, dzięki któremu ta metafora sportu dobrze ugruntowała na wystawie i pozwoliła nam tak łatwo o zlodowaceniach opowiadać. 
Z kolei identyfikacja wizualna i opracowanie graficzne to jest dzieło Agaty Kulczyk. 
To że wszystkie nasze wystawy tłumaczone są na język angielski, to zasługa naszej koleżanki z zespołu – Doroty Piwowarczyk. 
Za realizację makiety, o której wspominaliśmy odpowiedzialni byli Łukasz Lisowski i Jan Childenbrański.
 Animacje, które na wystawie można obejrzeć stworzył dla nas Szymon Kaczmarek. 
Z kolei Sven i elementy stroju polodowcowego, w który zwiedzający mogą sie przebierać stworzone zostały przez Agnieszkę Gierach. 
Na wystwie zobaczyć można też dwa puchary, które specjalnie dla nas pomalowała Gosia Bartosik. 
Bardzo dziękujemy Wam za tą ciekawą rozmowę. Czy chcecie jeszcze dodać coś na zakończenie?
Wszystkich słuchaczy zapraszamy serdecznie do Galerii Śluza aby sami przekonali się co Sven Lądolód tutaj u nas na naszym terenie zadziałał. Wystawa otwarta będzie do 29go września. Przesunęliśmy trochę termin zamknięcia wystawy. Cieszy się ona dużą popularnością i byłoby trochę nie fair zamykać szybko wraz z końcem wakacji. Jeszcze do końca września będzie okazja żeby do nas zawitać. 
Można nie tylko zwiedzić wystawę, ale skorzystać z kilku innych rzeczy, które w związku ze Svenem przygotowaliśmy. Stąd to: specjalny deser Svenowy który można dostać w naszej kawiarence oraz gadżety nawiązujące do Svena, które dostępne są w Zakątku pamiątek.
A dla osób które lubią korzystać z wydarzeń towarzyszących wystawie, to zachęcamy do zajrzenia na naszą stronę internetową Galeriasluza.pl bo tam jeszcze kilka rzeczy przed nami w sezonie wakacyjnym.
Bardzo dziękujemy Wam za rozmowę. Jest bardzo inspirujace, to wszystko o czym opowiedziałyście. I chyba jeszcze z Kareną wybierzemy sie na tą wystawę, żeby jeszcze raz spotkać się z naszym głównym bohaterem Svenem.
Na pewno spróbuję tego deseru, którego jeszcze nie jadłam także na pewno spróbuję.
Będziemy jeszcze próbować, także bardzo Wam dziękujemy za rozmowę i zapraszamy oczywiście Państwa na naszą wystawę.
My również dziękujemy i zapraszamy na wystawę.
Dowidzenia.
 Cześć.


